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dzenia remontów ju ż  posiadanych pomieszczeń. Rady adwokackie poda
ły, że 35 lokali zespołów wym aga pilnego, kapitalnego rem ontu kosztem  
około 5.000.000 złotych. Roboty te pow inny być przeprowadzone w  czasie 
możliw ie jak najszybszym , ponieważ wykonanie ich zależy przede w szyst
k im  od środków finansowych, które w  znacznej części pow inny być przy  
dzielone przez Naczelną Radę Adwokacką albo w zięte z ryczałtu  (konto 
34a).

Tak przedstawia się kom pleksow o sprawa lokali zespołów adw ókac-’ 
kich zarówno jeśli chodzi o osiągnięcia w  latach 1962— 1971, jak i o za
mierzenia na przyszłość.

W  przyszłości należy zwrócić jeszcze uwagę na konieczność uzyskania  
dla adwokatury domu w ypoczynkow ego, k tóry  m ógłby być jednocześnie  
w ykorzystyw any jako ośrodek szkoleniow y i na zebrania.

Należy na zakończenie dodać, że adwokatura, która w ysiłk iem  w szy s t
kich je j członków, startując prawie z niczego, osiągnęła już obecnie tak  
piękne rezulta ty  — sprosta na pewno now ym  zadaniom również w  na
stępnym  dziesięcioleciu.

E D M U N D  S A M B O R O W S K I

Adwokat dr Wiktor Adam Zbyszewski
(przyczynek do dziejów adwokatury polskiej)

Niniejszy skrom ny szkic biograficzny poświęcony jest sylwetce rze
szowskiego adwokata, żyjącego i działającego w XIX  stuleciu — dra 
W iktora Adama Zbyszewskiego.

Celowość przypom nienia i ukazania jego osoby w ynika z faktu , że 
na tle swej epoki był on i pozostał postacią w ybitną; znakom itym  adw o
katem , odważnym, znanym  i postępowym  działaczem, a przede w szyst
kim  wielkim  patriotą.

Urodził się 9 czerwca 1818 r. w  ówczesnej Galicji, we wsi Zatw arnica 
koło Ustrzyk Dolnych. Rodzice Zbyszewskiego należeli do zubożałej 
szlachty, utrzym yw ali się z dzierżawy wsi. Po dojściu do wieku szkolnego 
m łody W iktor uczęszczał najp ierw  do szkoły w  Sanoku, a później do 
gim nazjum  w Przem yślu i Lwowie. Po ukończeniu szkoły średniej po
wziął decyzję poświęcenia się — w brew  tradycji rodzinnej — karierze 
praw niczej. W stępuje więc na W ydział P raw ny U niw ersytetu Lwow
skiego, k tó ry  kończy w 1843 r. z ty tu łem  doktora praw .

Czasy były w tedy niespokojne i burzliwe. Europa znajdow ała się w 
przededniu rew olucyjnych w ydarzeń okresu Wiosny Ludów. P rzesta 
rzały, coraz bardziej niedom agający system  polityczny większości państw  
nie nadążał za rozwojem sił ekonomicznych i stosunków społecznych w 
w arunkach narastających sprzeczności klasowych. W śród m łodej, postę
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powej inteligencji galicyjskiej, z k tó rą  wcześnie zetknął się Zbyszewski, 
pojaw iają się bądź oryginalne, bądź przeszczepione z Zachodu nowe rady
kalne p rądy  myślowe, koncepcje dem okratyzacji życia społecznego oraz 
program  wyzwolenia narodowego.

Te poglądy i nastro je kształtow ały świadomość młodego praw nika, 
nic więc dziwnego, że po ukończeniu uniw ersytetu  i rozpoczęciu we 
Lwowie aplikacji adwokackiej widzim y go niebaw em  wśród tego odłamu 
inteligencji polskiej, k tó ry  stanowił najaktyw niejszy trzon sił narodo
wych, walczących słowem i czynem o reform y społeczne, swobody oby
watelskie i najszerszą autonom ię narodow ą.1

Na fali narastających ruchów  wolnościowych, w  pam iętnym  roku 
1848 udaje się do W iednia delegacja reprezentująca wszystkie w arstw y 
ludności polskiej, zamieszkującej Galicję, z petycją, czyli tzw. adresem  
do cesarza, w  którym  to adresie sform ułow ano żądania tej ludności 
i zarys podstawowych reform . Adres zawierał 12 punktów , z k tórych 
najw ażniejsze postulow ały zniesienie pańszczyzny, zorganizowanie 
gwardii narodowej, wprowadzenie w  szkołach i urzędach polskiego ję 
zyka, zwołanie sejmu, uchwalenie powszechnej am nestii i zrównanie 
stanów. W składzie te j delegacji znalazł się również — jako jeden 
z aktyw niejszych członków — Zbyszewski. Sekretarzem  delegacji był 
Florian Ziemiałkowski, ale z chwilą gdy część delegacji powróciła do 
k raju , dr Zbyszewski zaczął pełnić funkcję sekretarza, pozostając wraz 
z dalszymi członkami delegacji w W iedniu dla lepszego dopilnowania 
i ochrony interesów polskich.

W tym  samym  roku, wśród w ielu innych nazwisk figuruje jego podpis 
pod m em orandum  skierowanym  30 kw ietnia do K om itetu Centralnego 
Gwarii Narodowej, w k tórym  Polacy niezwykle ostro i zdecydowanie 
p iętnują  stosunki biurokratyczne w austriackiej adm inistracji Galicji, 
dokum entują szereg jaskraw ych gwałtów i łam ania praw a oraz dom agają 
się położenia kresu  uciskowi. M em orandum  to nie pozostało bez echa, 
gdyż m usiał się później tłum aczyć w tej spraw ie przed wiedeńskim  
m inisterium  sam gubernator Stadion.

Po tych wydarzeniach osoba Zbyszewskiego i jego działalność stały 
się popularne i zyskały m u znaczny au to ry tet i zaufanie.

Po powrocie z W iednia we wrześniu 1848 r. zostaje Zbyszewski w y
brany członkiem pierwszej Rady M iejskiej we Lwowie, zwanej W ydzia
łem. Gdy na Lwów w listopadzie tegoż roku przyszły ciężkie chwile 
i gen. Ham m erstein skierował na m iasto arm aty , z inicjatyw y m.in. i

i  Dr R. Ł y c z y w e k  w  recen z ji n in . a r ty k u łu  w y raz ił pogląd , że ak ty w n o ść  Z byszew 
skiego w  r. 1848 zdaje  się  w sk azyw ać na  jego  p rzynależność  w  la ta c h  p o p rzed za jący ch  W iosnę 
L udów  do ja k ie jś  o rg an izac ji k o n sp ira c y jn e j, n a jp raw d o p o d o b n ie j do S tow arzy szen ia  L udu 
Polskiego. D r F. B ł o ń s k i  w  a r ty k u le  pt. „P rzeg ląd  w y d a rz e ń ” (w p racy  zb io ro w ej: Rzeszo
w sk ie  w dobie W iosny L udów ), o p a r ty m  n a  bog a ty m  m a te r ia le  ź ród łow ym , p isze: „O czy
w iśc ie  by li też  i tacy  dzia łacze , k tó rz y  w śró d  w y d arzeń  W iosny L u d ó w  zd o ła li u n ik n ąć  
w ięzień , n i e  b i o r ą c  w  t y m  c z a s i e  u d z i a ł u  w  k o n s p i r a c j i  (podkre- 
le n ie  m o je  — E.S.). Do n ich  n a leża ł W ik to r Z byszew ski (1818—1896), ro d em  z S an o ck ieg o ” . 
Pow yższe ośw iadczen ie  czyn i d y sk u sy jn y m  dom ysł d ra  Ł yczyw ka. Z apew ne d alsze  źród łow e 
b ad an ia , a w  szczególności d o ta rc ie  do „ P a m ię tn ik ó w ” F. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  (K raków  
1914), w y jaśn iło b y  tę  kw estię . A u to r z p rzy czy n  od n iego n ieza leżn y ch  n ie  je s t  w  s ta n ie  
czynić sto so w n y ch  stu d ió w  w  ty m  w zględzie; zresz tą  zas trzeg ł się  n a  w s tę p ie  a r ty k u łu , 
że je s t to  „ sk ro m n y  szkic b io g ra fic z n y ” , n ie  p re te n d u ją c y  do m ia n a  o p ra c o w a n ia  czysto  
naukow ego.
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Zbyszewskiego udaje się do generała delegacja mieszkańców (w której 
Zbyszewski oczywiście też bierze udział), złożona z gubernatora Zales
kiego i członków w ydziału bezpieczeństwa Rady M iejskiej, i żąda zaprze
stania niszczenia m iasta i bezlitosnego, niepotrzebnego rozlewu krwi. 
Z trudem  udaje się delegacji ujść aresztowania, k tórym  groził wówczas 
butny  generał.

W roku 1851 zostaje Zbyszewski, po odbytej aplikacji, adwokatem  
we Lwowie. Prow adzi działalność zawodową, a dzięki swej głębokej 
wiedzy praw niczej i hum anistycznej oraz walorom  osobistym staje się 
wkrótce jednym  z w ybitnych przedstaw icieli lwowskiej palestry . Kiedy 
w 1855 r. następuje reorganizacja sądownictwa, przenosi się do Rze
szowa, gdzie otw iera kancelarię i natychm iast włącza się w  n u rt życia 
społecznego, więcej naw et — życie to własną inicjatyw ą znacznie ożywia. 
K orzystając ze zdobytego kapitału  doświadczeń i nieznacznej liberali
zacji stosunków przez władze austriackie, stara się wszelkim i środkam i 
pobudzać i podtrzym yw ać świadomość narodową, dąży do polepszenia 
bytu ludności niższych w arstw . Działalność ta  — o czym niżej — do
prowadzi go do zaszczytnego stanowiska burm istrza miasta.

Zbliża się rok 1863, rok wybuchu pow stania styczniowego. Na tere 
nach zaboru austriackiego Lwów, Kraków  i w łaśnie Rzeszów odgrywały 
zasadniczą rolę w przygotow aniach do powstania. W mieście odbywały 
się tajne narady, przybyw ali emisariusze organizacji powstańczej, gro
madzono środki na zaopatrzenie przyszłych sił zbrojnych powstania. Za
wiązywały się kom itety  patriotyczne: młodzieżowe i mieszczańskie. 
W przygotowaniach tych bierze żywy udział adwokat Zbyszewski. W stę
puje jako jeden z pierwszych do patriotycznego kom itetu mieszczańskiego, 
skupiającego starszych obywateli. Na forum  tego kom itetu znów błysnął 
Zbyszewski swą niepoślednią przedsiębiorczością i aktywnością. Ów ko
m itet działał w ram ach tzw. „Ławy” lwowskiej, organu Naczelnej Rady 
Galicyjskiej, która stała na czele młodzieży uczącej się i rzemieślniczej, 
a nadto spełniała kum ulatyw ne funkcje para powstańcze w stosunku do 
wszystkich ochotników i ludności cywilnej. Głównym zadaniem  „Ław” 
i kom itetów było zbieranie funduszów na cele powstańcze, gromadzenie 
broni, am unicji i odzieży dla walczących, formowanie i w ysyłanie na pola 
bitew nowych oddziałów, niesienie pomocy rannym  i ukryw anie ochot
ników.

Tuż po w ybuchu powstania, gdy powoływano terenow e organy po
wstańcze, Zbyszewski zostaje jednom yślnie powołany na naczelnika 
obwodu rzeszowskiego. Stanowisko naczelnika obwodu stawiało przed 
pełniącym  ten  urząd trudne i odpowiedzialne zadania. W ymagało ono nie
zwykle wysokich walorów osobistych, wyrobienia politycznego, um iejęt
ności konspiracyjnych, energii i odwagi. Trzeba bowiem pam iętać, że 
władze austriackie zajęły wobec powstania — łagodnie mówiąc — stano
wisko dwulicowe. Bo o ile w początkowym okresie oddziały i władze pow
stańcze pozostawały w półkonspiracji, o tyle później wojsko i policja 
austriacka rozpoczęły stosować bezpardonowe represje, aresztowania, re 
wizje, konfiskaty broni i amunicji.

Zbyszewski stanął na  wysokości zadania. Obwód rzeszowski wywiązał 
się ze swych obowiązków bez uchybień. Już  tylko w pierw szej połowie 
1863 r. wysłano do wyższych władz powstańczych w K rakow ie 60.000 zł

5 P a le s tra
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polskich, pochodzących z podatku narodowego i datków  dobrowolnych, 
a  śladem  tej pierwszej sum y poszły dalsze, pokaźne kw oty przez cały 
okres trw ania  walk. Zasilano pobliskie tereny  powstańczych działań, 
a  więc Sandomierskie, Lubelskie i Podlaskie nowo form ow anym i oddzia
łam i, ekwipunkiem , bronią palną i sieczną oraz am unicją. Z pomocy tej 
korzystały m.in. oddziały dowodzone przez jednego z bohaterów  powstania 
również rzeszowianina, pułkownika i naczelnika województwa podlas
kiego M arcina „Lelew ela” Borelowskiego. Świadczy o tym  list, jaki 
Borelowski wystosował do Zbyszewskiego. List ten, datow any 28 m aja 
1863 r., w  k tórym  Borelowski prosi o szybkie wsparcie bronią i am unicją, 
zaczynał się od słów: „Obywatelu! Znana Wasza gorliwość i poświęcenie 
w  spraw ie narodowej każą mi wierzyć, że głos człowieka, którego wszyst
kie m yśli i czyny skierowane są dla dobra tej sprawy, znajdzie u Was 
serdeczne współczucie i poparcie.” 2

Sprężysta organizacja obwodu, olbrzym i au to ry tet m oralny, jakim  cie
szył się Zbyszewski, oraz poparcie ze strony mieszczan spowodowały, że 
nie m ając żadnych środków egzekucyjnych poza narodową racją  stanu, 
po trafił on w trudnych w arunkach, godząc niejednokrotnie sprzeczne ze 
sobą am bicje lokalne oraz zwalczając m arazm  i obojętność niektórych 
środowisk nastawionych ugodowo, osiągnąć autentyczne, godne pod
kreślenia sukcesy.

Na poparcie tej tezy przypom nijm y, że w  Rzeszowie, szczególnie 
jesienią 1863 r., odbywały się narady  wyższych dowódców powstańczych. 
Byw ali tu  w  domu Jahlów : generałowie W aligórski i Smiechowski, płk 
Sawa, m jr Gromejko i inni. Żadne z tych konspiracyjnych spotkań nie 
zostało zakłócone przez żandarm erię austriacką, nie doznało „wpadki” . 
W yznaczeni przez obwód przewodnicy i łącznicy wywiązali się bezbłędnie 
z nałożonych zadań. Kiedy Zbyszewski, k tó ry  zawsze staw iał sobie 
niezw ykle wysokie w ym agania — przypuszczalnie po w spom nianym  w y
żej liście Borelowskiego, w  k tórym  ten ostatni w  dalszej części listu 
uskarżał się na brak  natychm iastow ego wsparcia bronią po jednej z po
tyczek i kolejnej koncentracji oddziałów — złożył podanie o dymisję, 
Rząd Narodowy nie tylko jej nie przyjął, ale w odpowiedzi napisał: 
„(...) k to  tyle zasług położył, - co Wy, Obywatelu, kto tak  długo i tak 
uczciwie, a serdecznie poświęcał się spraw om  narodowym, ten  powinien 
dotrw ać do końca.” 3 W jakiś czas później pisano znów w tej sprawie: 
„Niezmordowana gorliwość Wasza, p raca i dopomaganie do pomyślnego 
postępu w rozwoju spraw y naszej, wreszcie niełatw o mogąca się dać 
zastąpić znajomość Wasza stosunków m iejscowych (...) uniemożliwia 
udzielenie zwolnienia od obowiązków.” 4

W yrazem  uznania dla pracy i postaw y Zbyszewskiego było także 
i to, że kom isarz pełnom ocny Rządu Józef Grabowski często wzywał 
go do Krakow a na narady  i konsultacje w  węzłowych spraw ach powstania.

Poglądy polityczne i społeczne Zbyszewskiego, k tó re  w swej dzia
łalności starał się konsekw entnie wcielać w życie, były jak na ówczesne 
czasy niezwykle postępowe i nowatorskie, czasami wręcz rewolucyjne.

2 A n to n i B a r o w i e  z: M arcin  „L e lew el” B orelow ski, Rzeszów  1913.
s E m il B i e l e c k i :  W ik to r A dam  Z byszew ski (w zb io rze: R zeszow skie w  dobie W iosny 

L udów , p ra c a  zbiorow a, R eszów  1948).
4 Tam że.
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Był on. zwolennikiem głębokich reform  społecznych zm ierzających do 
zrów nania wszystkich obywateli w praw ach, polepszenia doli chłopstw a 
przez zniesienie pańszczyzny (zostało ono zresztą dokonane na terenach  
zaboru austriackiego w  1848 r.) i reform ę rolną, podniesienia roli m iesz
czaństwa, a w szczególności w arstw y rzemieślniczo-robotniczej. W tym  
ostatnim  odłamie społeczeństwa dostrzegał Zbyszewski m otoryczną siłę 
rozwoju przyszłego niepodległego państw a polskiego, na nim  opierał swą 
działalność przy jednoczesnym  postulowaniu silnej władzy centralnej. 
W łaśnie w okresie przedpow staniow ym  i w czasie trw ania walk wciągnął 
w szeregi aktyw u powstańczego i oddziałów bojowych najw iększą liczbę 
ochotników rekru tu jących  się spośród chłopów, robotników rolnych 
i rzemieślników.

Dobitnym  przykładem  tych radykalnych zapatryw ań i przekonań 
oraz niezaprzeczalnym  ich dowodem jest rapo rt z dnia 11 kw ietnia 1864 r. 
skierowany do władz okręgowych powstania, raport stanowiący niejako 
kw intesencję program u politycznego, w  którym  Zbyszewski pisze z go
ryczą: „Gdy w pierwszej połowie zeszłego roku komisarzowi pełnom oc
nem u podałem  pro jek t i uzyskałem  jego zezwolenie zejścia z organizacją 
(powstańczą — przyp. mój E.S.) w niższe w arstw y społeczeństwa, zaled
wie w  rozpoczęciu czynność moja, w skutek przestrachu niektórych z w yż
szego obywatelstwa, przez W ydział w  Krakowie została przerw ana. 
A przecież gdy nie w yjdziem y z tej zasady, gdy nie powiemy sobie raz 
otwarcie i szczerze, że chcemy Polski, ale nie szlacheckiej, w  k tó re j inni 
pracować, zaś inni korzyści zbierać zamierzają, to raczej odstąpm y od 
naszych działań i nie narażajm y k ra ju  na dalsze zniszczenie, ukróćm y 
poczet tych szlachetnych ofiar.” 5 Słowa te świadczą najlepiej, jak  śm ia
łą ewolucję m usiały przejść zapatryw ania Zbyszewskiego, ze szlachty się 
przecież wywodzącego, i jak na wskroś demokratyczne były jego idee 
i koncepcje ustrojowe i społeczne, koncepcje, k tóre nie zawsze spotykały 
się z aplauzem  powstańczej „góry” , gdzie grupa konserw atyw nie nasta
wionych przywódców innym i oczami patrzy ła na przyszłą Rzeczpospolitą.

Działalność w pow staniu okupił Zbyszewski więzieniem. Po upadku 
pow stania władze austriackie uznały  go za przestępcę politycznego. 
Sąd wojskowy pod przew odnictw em  kapitana audytora F irle ja  skazał 
go na więzienie, k tó re  odbywał na zamku w Rzeszowie. Tu ciekawostka: 
Zbyszewski nie dowiedział się, jak  długo miał przebywać w w ię
zieniu, gdyż wyrok ogłaszano w tak t bijących werbli, tak  że słowa od
czytującego sentencję były absolutnie niesłyszalne. W ymownie to św iad
czy o perfidii, z jaką traktow ano Zbyszewskiego. W jego domu przepro
wadzono rew izję połączoną ze zryw aniem  podłogi, opukiwaniem  m urów  
i przekopyw aniem  ogrodu. Nie udało się jednak prowadzącem u rew izję 
komisarzowi starostw a Krawczykiewiczowi odnaleźć poszukiw anych do
kum entów, a w szczególności korespondencji z Rządem Narodowym  
z okresu powstania, jak również rachunków , wykazów i list osobowych. 
K oncypient w  kancelarii adwokackiej Zbyszewskiego W alery Ebenberger 
i kancelista Franciszek Buczyński zdołali zabezpieczyć je przed niepo
w ołanym i rękam i, ukrywając... za ołtarzem  głównym kościoła farnego 
w Rzeszowie przy pomocy kościelnego Bachmana.

5 T am że.



6 8 E d m u n d  S a m b o r o w s k i Nr 3 (183)

Na mocy powszechnej am nestii wychodzi dr Zbyszewski na wolność 
po odcierpieniu kilku miesięcy więzienia. K ierująca całym  jego życiem 
i każdym  poczynaniem  pasja społecznika i działacza politycznego nie 
pozwala mu przerw ać aktyw nego uczestnictwa w pracy dla dobra narodu, 
regionu i m iasta. Otoczony powszechnym szacunkiem, a naw et pewnym  
nim bem  męczeństwa, nadal poświęca swój czas walce o rozwój k u ltu ry  
i oświaty, o podniesienie poziomu życia ludności i poszanowania praw  
Polaków.

W roku 1887 zostaje burm istrzem  Rzeszowa, a w latach dziewięćdzie
siątych — posłem sejmowym. K oncentrując się, po wygaśnięciu ostatnich 
odgłosów powstaniowej burzy, przede wszystkim  na zagadnieniach natu ry  
gospodarczo-organizacyjnej i oświatowej, korzysta ze swoich stanowisk, 
by pomnażać dorobek m aterialny i duchowy regionu. Zostaje prezesem 
Towarzystwa Kasynowego i Towarzystwa Opieki Dzieci, przewodniczy 
Kom itetom  Budowy Pom ników Mickiewicza i Kościuszki, organizuje 
garbarnię akcyjną, zakłada szkołę dla analfabetów. Niezmordowana 
aktywność pozwala m u jednocześnie brać udział w pracach Powiatowej 
Rady Rzeszowskiej, być cenzorem banku austro-węgierskiego.

Szczególny wysiłek włożył w rozwój Tow arzystw a Gim nastycznego 
„Sokół”, albowiem także spraw y „wychowania cielesnego” — jak to 
wówczas nazywano — nie były tem u w szechstronnie uzdolnionemu 
człowiekowi obce. On właśnie powołał do życia i zorganizował rzeszow
skiego „Sokoła”, zajm ując w nim przez dziesięć lat stanowisko prezesa 
i w spierając go nie tylko radą, pracą i doświadczeniem, ale także m ate
rialnie — pieniędzmi z w łasnych oszczędności. Z jego głównie inicjatyw y 
wzniesiono w Rzeszowie okazały budynek „Sokoła”, k tó ry  do dziś stoi 
w  mieście i po adaptacji służy za siedzibę T eatru  im. W. Siemaszkowej.

W omawianym okresie zajm uje się Zbyszewski także publicystyką, 
ogłaszając w prasie szereg artykułów , w których z właściwą sobie kon
sekwencją zwalcza przejaw y wszelkiego zła, popularyzuje swoje postę
powe hasła i poglądy na tle konkretnych problemów, jakie napotyka w 
swej pracy dla dobra publicznego. Przez pewien czas jest naw et właści
cielem „Dziennika Polskiego” (redagował go Tadeusz Romanowski), nale
żał również do współzałożycieli „K uriera Rzeszowskiego”.

Do końca swego pięknego, pełnego poświęceń życia nie zmienił postę
powych przekonań, nie pozostawał obojętny na ludzką krzyw dę i poni
żenie, czynnie starał się ulepszać świat, k tó ry  go otaczał. Zm arł 27 grud
nia 1896 r., przechodząc do historii we wdzięcznych wspom nieniach roda
ków jako ten, którego myśl i czyny m iały zapładniać przyszłe pokolenia 
w walce o narodowe i społeczne wyzwolenie.

Ź R Ó D Ł A

1. A ntoni B a r  o w i  c z: Maroin „Lelew el” Borelowski, Rzeszów 1913.
2. Emil B i e l e c k i :  W iktor Adam Zbyszewski (w zbiorze: Rzeszowskie w dobie

Wiosny Ludów, p raca  zbiorowa, Rzeszów 1948).
3. Jan  P ę c k o w s k i :  Rzeszowiacy w pow staniu 1863 r., „Głos Rzeszowski”,

rocznik 1913.
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4. Dwudziestopięcioletni jubileusz rzeszowskiego „Sokola”, „Głos Rzeszowski” N r 22 
z 1911 r.

Za pomoc w zebraniu i udostępnieniu mi materiałów do niniejszej pracy skła
dam tą drogą p. mgr Annie Szałapatowej z Muzeum w Rzeszowie serdeczne po
dziękowanie.

E.S.

ŚWIĘTOSŁAW KRAWCZYŃSKI

Adwokat Rogoyski*

Jeszcze z okresu międzywojennego przypom inam  sobie krążące w K iel
cach po dziś dzień dowcipy o tym, jakoby znakom ity cywilista adw o
kat W alerian Rogoyski znał tylko te  trasy, którym i poruszał się pom ię
dzy swoim m ieszkaniem, swoją koncelarią i sądami, oraz jakoby od
m ienił je jedyny raz wyjeżdżając do Paryża, by od Rosjanina K ellera, 
spadkobiercy właściciela folw arku Kielce-Psiarnia, księcia Szachowskie- 
go, uzyskać potrzebne do działań praw nych pełnomocnictwa. Rogoyski 
mieszkał we własnym  domu w górnej partii ulicy Żeromskiego, miał 
kancelarię na Sienkiewicza opodal SDM, sądy zaś były w owym  czasie 
dwa: okręgowy, na obecnej ulicy Świerczewskiego, naprzeciwko w ejś
cia do parku, i grodzki, na tak  zwanej krakowskiej rogatce, obok istn ie
jącej jeszcze fabryki m arm urów . W tym  więc nieregularnym  trójkącie 
w idywano charakterystyczną postać wziętego adwokata, nierzadko w to
dze. Przysadzisty, dość tęgi, o dużej, szpakowatej głowie, z siwymi 
wąsam i i takąż bródką a la Napoleon III, w staroświeckich binoklach 
na czarnej tasiem ce sunął drobnym, rozkołysanym  krokiem  po kocich 
łbach, w ym ijając kałuże i rozpraw iając żywo z klientam i, k tórzy zwy
kle otaczali go wiankiem .

Rogoyski słynął z wiedzy judyrycznej, św ietnej pamięci, p rzyw ią
zania do kodeksu Napoleona, pracowitości wręcz benedyktyńskiej, zni
kom ych w ym agań osobistych oraz przesadnie oszczędnego try b u  życia. 
Zdrowie m u służyło — podobno dlatego, że unikał alkoholu, tytoniu, 
zabaw, przygód i kłótni, a ponadto codziennie przed śniadaniem  rąbał 
drzewo i jadał orzechy włoskie z miodem.

W związku z tym i powszechnie znanym i właściwościami nestora 
kieleckiej palestry  znacznie odeń młodszy adwokat Stefan Cichowski,

* G aw ędę n in ie jszą  o p u b lik o w a ł K ol. K raw czy ń sk i w  m iesięczn iku  k ie leck im  „ P rz e m ia n y ” 
(n r 12) w  ro k u  ub ieg ły m  w  ru b ry c e : Z ra p tu la rz a .


